
Z M M t t O  & C U

P ism o  fo w y ch o d z i w  k ażd ą  N IE D Z IE L Ę , T ^ * e r  O / ł  Z aliczen ie  n a  5  m iesiące
w  D ru k a rn i S t .  G i e s z k o w s k i e g o .  i - N  —  ^  •  k o sz tu je  Z ip : o .

Kraków dnia i5 Czerwca i834 roku.

R E L I G I J A .

BA LLA D A .

Uczy cn o h f , w  kolebce przyjm uje człowieka  , 
Przewodniczy m u w ż y c iu , u  grobu nań czeka.

G d y  na  c ieb ie  nicszczęs'ć fala 
Z ew sząd  w re wściekłe mi grom y 5
G d y  tw o ją  c l i a tk ę  z a p a l a  

P io ru n  zn iszczen ia  ła k o m y :
A  o b łu d n ik , co to dzieli

C ierp ien ia  bliźniego sz c z e rz e .......
Z  zim ną k rw ią  z tw ey  pogorzeli
O gnia do sw ey lu lk i b ie rz e .......

I  ten  sza tan  z łez szydzący ,
P iek ła  napojony tch n ien iem :
Nim zdeym ie w ęgiel isk rzący  
Pow ie  c i :  » za pozw oleniem .»

K iedy  p rzy jac ie l ceniony 
W  szczęściu  tak  d la  ciebie sta ły  ;
W  u p a d k u , zam iast obrony 
P rz y n o si ostre  m orały l . . . .
,  I  g d y  cię po tw arz  oczerni ,
Ześ b rata  zag rąźy l w  g ro b ie ;
A  tw oi słudzy n ie w ie rn i ,
C hcą św iadczyć p rzeciw ko  to b ie ;

G d y  cię ju z  w szyscy l zucza ją  ,
N aw et p raw  św ięta opieka ;
A  łącząc się z podłą zgra ją  
W ła s n y  pies na ciebie sz c z e k a ,...

° ! w  tak  bolesney po trzeb ie  
Ze cię nie zna ludzkość głucha ,* —
Nic p ła c z !— Bóg został d la ciebie,
O n tw óy oyciec, -  O n cię słucha.
W  znieś ku N iem u łzaw e  o c z y ,
P u s z ę  um ocnioną w  w ierze  ,*

I  c ierp ienie co cię tło ezy
W ^ z c z e re y  zan ieś M u o fierze .......

N iech kap łanka Jeg o  chw ały  
B c lig ija  cię p okrzep i ;
W  n iey  podobny  bądź do skały 
K tó rą  chcieli sk ruszyć  ś le p i... .  —

P a tr z  jak ie  ich zaw s ty d z e n ie ,
J a k  słodka twroja p o c iech a! .. .
P a trz  ja k  ich  d ręczy  sum ienie  
T o b ie  się N iebo u śm iec h a .....
B o tw óy B ó g , tw ą  b y ł obroną ,
T w o ja  cię W ia ra  z b a w iła ... .
Z a  ufność w  n iey  położoną , 
l la d o ść  w  tw e serce p rzesy ła .

A ch  ! gdziekolw iek oczy zw rócę , 
W s z ę d y  C iebie w idzę  P a n ie ,
I le  razy  się z asm u cę ,
Z aw sze  móy B óg p rz y  m nie stan ie .

W ściek ło ść  bałw anów  m orsk ich  ok rę t chce pochłonąć,
S ko ła tan y  od f a l i ,  ju ż  co ma za to n ąć.......

B u rza  do koła się wrzniosła !
Z atrw ożen i maytlsowie rz u c ili ju ż  w iosła !

R ozpacz  i n a rzek an ia  za legają  m o rz e ,
K oniec św iata na  całym  zw ias tu jąc  p rzes tw o rze  ;

N iebaczni ! p rzec iw  N iebu m iecą z ło rzeczen ia  
B ije  g odzina  zn isezen ia  ! ...

I  cóz tam  za isto ta  n iew zruszona stoi ? . . .
Na niey sza ta  n iew ieśc ia , w e jrz e n ie  d z ie w ic z e ;
A  p rzecież  trw ogi próżna , grom ów  się nie b o i , 
Spokoyność je y  an ie lsk ie  zw ias tu je  oblicze ;
C zysta  ja k  dzień  pogodny łub  słoneczne zo rze  ,
Z  ufnością p a trz y  w  niebo , z pogardą  na m o rz e ;

C órka  to je s t  P alcm ona. ._
R eligi j ą  i C notę w zięła z m atk i łona ;

D rżącego cieszy b r a t a ,  m iłosierdziem  B o g a :
> P recz  od nas rozpacz i t rw o g a !
■ P re c z ,  zaw oła n a rz e k a n ia ! . , .
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» Jedno skinienie Pańsk ie , wichry poro/gania ;
• W  Jego potęzney władzy są Larze i cisze ,

• On te fale ukołysze ;
*On spoyrzy : a ta wściekłość morza wysilona
• W  mgnieniu oka nikczemnie u swycli brzegów skona!
• W  Bogu połóżmy ufność, a Bóg nas ocali."

Nagle trwogę rozprasza niewidzialna w ładza, 
Znikły burze i niebo wraz się w ypogadza,

O kręt do portu przybywa.
O ! święte Religii i Cnoty ogniw a,

Jedyne dobra człowieka !
S z c z ę ś liw y , lito  sam  s ieb ie  d la  w as  s ię  w y rz e b a . —  

A lta m o r  do n ie w o li b ie rz e  c h rz e ś c ia n y ,
Każe im w egniu płonąć, lub czcić swe bałw any; 
W idok  srogich męczarni zachwiał słabe dusze :
Teona obojętnie czeka na katusze.
Biedna siero ta , z oyca w yzuta i m atk i,
Dwa od nich ma wpusciznie kosztowne zadatk i: 

Nayczystszą wiarę i serce.
Juz zapalają stosy, krwi chciwi m ordercę;
J u ż  n ie m a l w sz y s c y  in n i,  w  ta k  o k ro p n e j- c h w i l i ,  
W iz e r u n k o m  fa łs z y w y c h  b o g ó w  b o łd  z ło ż y l i ;

Ona tylko sama, ona
Na stos chce bydź prowadzona !

• W yznaw co błędu, rzecze , A ltam orze srogi;
• Patrz  ? czem są w porównaniu mego, twoje bog i!
• Oni twem okrucieństwem plamią swe o łta rze ,
• Móy Róg tchnie miłosierdziem i przebaczać każe;
■ Nie patrzeć na błąd z zemstą , lecz z-politowaniem,
■ Nie przymusem naw racać, ale przekonaniem!

■ Miłość mego Zbawiciela ,
■ Na wszystkie twe srogos’ci, męztwa mi udzie la;

■ Dla niey męczarnie słodyczą,
• Dla niey wieki c ierpienia, za chwilę się liczą ....

» P a trz ... juz  wstępuje na stosy :
• I  przebaczam ci jeszcze... przebacz m u... o Bozc !» 

 ̂Stóy ! zawoła A ltam o r,— wyzsze są twe losy ....
• Żyj ! niech prawemu Bogu hołd u nóg twych zlozę!
• Poznaję wielkos'c Jego w  twym świętym zapale ,

« P rzy j ni to berło i koronę !
» Niech me ludy nawrócone

• O statnią krw i swćy kroplę dadzą Jego chwale!® —
Altam or padł na ko lana ,
T w arz jego łzami zalana 

Zdawała się z Naywyźszą rozmawiać Isto tą  ,
I  podzielił tron z sierotą! —

FRANUŚ pod RASZYNEM.
P O W I E Ś Ć  P R A W D Z IW A .

W r o k u  1805 je d e n  z  n a sz y c h  to w o rz y sz ó w  

m ło d o c ian e y  p u s to ty ,  k tó re g o  z w y k le  n a z y w a ­

liśmy Ż y łk ą  O sińskiego, dla nam iętney czuło­
śc i, z ja k ą  nam zaw śze deklamował m istrzow ­
skie jego sceny z przekładu H oracyuszów ; —  
napisał trajedyą w  5ch aktach, pod nazwiskiem : 
W a n d a .

Siedemnastoletni poeta , dzieło to wypraco­
w ał w  dniach ośmiu; ho dłuźey sam w iek i nie­
cierpliwość m łodzieńcza, niedałyby mu dosie- 
dzieć, wreszcie był tego mniem ania: źe W anda 
jego je st dobrą, przynaym niey na takich znaw ­
ców, ja k  byli jego rów iennicy, i z tey strony 
niezawiódł się prawie w  nadziei. —

Mieliśmy zw yczay schodzić się cztery razy 
na tydzień, w  domu rodziców jednego z naszych 
bardzo majętnych p rzy jac ió ł, którego śliczne 
trzy  siostry, ja k  trzy  Gracye, i mało co młod­
sze od nas wiekiem, należały do wspólnych, lecz 
zaw sze przystoj nych zabaw , pod dozorem swey 
ochm istrzyni; a tak piąciu wesołych chłopców, 
i trzy  nadobne dziewczyny, składali wieczorne 
ko ło , do którego poziewauie i nudy nigdy nie- 
znalazły przystępu.

Czw arty podobny w ie c z ó r  m ijał, a n a sz eg o  

dekłamatora niebyło w id a ć ;—  zaczęliśmy już  
bydż w  obaw ie, czy mu trochę skrzydełek nie- 
obcięto, ażeby skronmiey la ta ł: gdy wreszcie 
na schyłku posiedzenia, przychodzi Ż y łk a  z 
papierami pod pachą, i już  nie z tą zw y cza j­
ną postacią rozchwianego m łodzika, z jak ą  nas 
zw ykle w ita ł; lecz nakształt jakiego członka 
w  tow arzystw ie uczonych, spodziewanego z 
rozpraw ą lub rym otworczym  u stępem ,—  zro­
biwszy dosyć zimne ukłony, zasiada w  krześle, 
pogląda z dumą po nas w szystk ich , a pełen 
prawie do śmiechu wzbudzająeey powagi lite­
r a ta ,  oświadcza nam uroczyście, powody swey 
takd ług iey  nieobecności, w  tych patcntyczuych 
W yrazach: »N a p isa lem  tr a je d y ą !— »Czy bydz 
może, zapytała Ł liz a , nayslarsza z naszjcli 
G racyi, W P an ju z  sam trajedye układasz? —  
Nieinaczey, odpowie, napisałem oryginalną tra­
je d y ą ...—  Musi bydź bardzo oryginalna, przer­
wie z pustym śmiechem, nieco złośliwa dziew­
c z y n a ;—  T a k , ta k ,  o ryginalna, i w ygrać 
ją  będziecie, ja z a ś  tylko ofiaruję się na suflera.—  
Zgoda!., w yrzekli w szyscy; niżeli jednak to na-



stąpi, znawu przydała Eliza, musisz nam ją  
W Pan przeczytać, i oddać pod większość gło­
sów , czy zasługuje na ten honor? —

Ż ytka  wezwaniu powolny, zaczyna od ra­
zu deklamować, i pamiętam, że scena 1. aktu 
pierwszego, działa się pomiędzy W andą i wo­
dzem jey , nazwanym Trepką, gdzie go młoda 
królowa, temi słowy, przychodzącego pozdrawia;

AYitay odw ażny T rep k o , w  sam  czns tu  p rzy ch o d z isz , 
T y  Łtórym  m oim w oyskoni naczeln ie  d o w o d z isz ; 
D ośw iadczy nas ten  G iertaan  w yniosły  i liardy! 
Je sz c z e  nam  m acedońskie s ta rczą  h a lab a rd y  ( ) 
K tóreśm y tym  p< giom com  św iata odebra li i t .  d .—

Unosili się niektórzy, słuchając tak cudnych 
wierszy, a halabardy m acedońskie , uznane 
za naypięknieyszy wynalazek genijuszu autora, 
z ust do ust przelatywały; jedna tylko Eliza, 
z ro b iła  kwaśną minkę, tak jakby szklankę octu 
wypiła.—  Trajedya kończyła się na śmierci 
wszystkich osób g r a ją c y c h , źe tylko sam nasz 
autor miał w  swey budce suflerskiey zostać 
przy ż y c iu ,  i to ją  właśnie w  oczach wielu 
tym godnieyszą pochwał i oklasków czyniło, 
bo zc wszystkich nam znanych nayokropniey- 
szą się zdawała.

Następują układy;— sztuka zupełnie zrobio­
na była na skalę naszego tow arzystw a, gdyż 
z siedmiu osób złożona, trzy kobiet i czterech 
mężczyzn obeymowała.

Lecz jeden sęk naygorszy! Eliza która mia­
ła grać rolę Wandy: po przeczytaniu ostatniey 
sceny przez autora, wymawiając się od niey, 
zasmuciła nas bardzo tak niespodzianą katastro­
fą - ,  że jednak wtedy od wszystkich miała wię- 
cey poznania i gustu, jest rzeczą bardzo jasną. 
Jakże mogła bowiem zezwolić na to , kiedy au­
tor wprowadził Wandę w trzecim akcie na o- 
gromnym koniu, walczącą zR ytygierem , i po­
tem razem z koniem wskakującą do W isły?—• 
łZmiluy się W P an , cheeszże mnie zrobić ki- 
ryssyerem? a wreszcie gdzież to grać mamy 
tę trajedyą?— Nawet nasz teatr wielki, nie- 
wystawiał jeszcze bitwy na koniach, a jabym 
na drewnianym, po chińsku, wjeżdżać na sce-

1 4 7  —

nę niechciała. (*)— Ja tego nieodmienię (od­
powie rozgniewany poeta) moja trajedya musi 
tak zostać jak je s t; i Wanda jako bohaterka, 
musi walczyć na placu z Rytygierem.—  Niech 
walczy ale pieszo, —  odezwie się kto inny.— 
Jakkolwiek bądź, uwolnijcie mnie od roli W an- 
dy; (przyda znowu Eliza.) Pomiędzy osobami, 
wprowadzonemu do trajedyi, spostrzegam pa­
zia królowey, Zbisława: tego więc rolę
przyimuję, a Franus niech gra W andę. To 
mnie Pani chcesz ślicznie w ykierować! ode­
zwie się drzymiący Franus R  w  ciągu ca-
łey trajedyi, która mu się z niczego niespodo- 
bała, źe często przerywał autorowi wołaniem: 
» Trzy po trzy  i  nic wieceyt* Odczegoż Pa­
nic tu jesteście? każda z was może bydź W an­
dą. Co do mnie, ja  zupełniebym nierad wcho­
dzić do tey trajedyi* —

Franuś był od wszystkich lubiony. Sam 
Ż y tk a , chociaż kilka razy z ust jego usłyszał 
tak dotkliwe przygany, pod czas czytania swe­
go dzieła; i chociaż, co daleko w ażn iejsza: 
zamyślał bydź poetą, niegniewał się o prawdę; 
bo Franuś ją  każdemu ciął w oczy, bez obwi- 
jania w bawełnę.— Był to chłopiec nader przy- 
jemney postaci,— blondynek, twarzy właśnie 
dziewiczey; dla tego tez Eliza ofiarowała mu 
W andę.—

W  ciągu sześcioletniego współ uczeństwa z 
nim w szkołach, niedoswiadczono nigdy, by 
którykolwiek z dobrych uczniów użalił się na 
niego, albo z nim zaszedł w nieprzyjaźń. Tak 
był skromny, tak cichy, źe go nauczyciele za 
wzór młodzieży wystawiali; był to istotny a- 
nioł w postaci ludzkiey i przytem uczył się
bardzo pilnie. ~

Że jednak ta łagodność charakteru Franu­
sia , niebyła cechą słabey duszy, wiedzieli o 
tein wszyscy ci którzy go z bliska znali. Ni­
kogo nie zaczepił, nikogo niebraził, nikogo się 
też nielękał; ale raz obrażony, wpadał w tak 
mocne rozdrażnienie, ze ktokolwiek zarobił na

(*) U  C h iń cz y k ó w , po sto kon i ja z d y  w ystęp u je  
no sc en ę ; lecz rozum ie s ię ,  że te  ich konie są 
w ystrugane z kijów  , na  k tó rych  aktorow ie ch iń ­
scy g a lo p u ią , z zadow oleniem  w idza .
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gniew  Franusia, stał się nazaw sze celem jego  
niechęci. S łow em  w  postępowaniu jego  malo­
w ała  się rzadka łagodność um ysłu , z nayzi- 
m nieyszą odwagą połączona.

Po długich naleganiach E lizy , z  którą się  
naostatek w szyscy  z łą czy li; dobry Franus, w y ­
m ów iw szy  sob ie , zupełne przerobienie tey  tra- 
jedyi konney na p ieszą , podjął się nakoniec 
roli W andy, a E liza została paziem królow ey, 
i  trajedya miała bydź graną za m iesiąc, w  
dzień im ienin w uja E lizy , który był w łaśnie  
obecnym tey  w ażn ey  radzie i na w szystko ze­
z w o lił .—

Zaraz na trzeci dzień, odebraliśmy role w ła ­
sną ręką autora rozpisane, bo cała trajedya 
4G0 w ierszy  nieprzechodziła. N iebawem  na­
stąpiły próby, do których Franus był zaw sze  
przym uszony w  kobiecym stroju w ystępow ać.

»A ch! jak  przyjemna z ciebie dziew czyna! 
niem ówilam że tego? »zaw ola raz śliczna E lizas—• 
i  uniósłszy się prędkością, a raczey zapomnie­
n iem , czule pocałow ała Franusia, będąc sama 
w  ubiorze p a z ia ! —  N a raz oboje stanęli w  
karm azynow ych kolorach; Franuś omamiony 
słodyczą ust dziew iczych , którey p ierw szy raz 
w  życiu doznał; —  E liza , zaw stydzona sw oją  
płochością. N a szczęście  nikt z rodziców  nie­
byt obecny próbie, zw łaszcza  tak niebezpie­
cznej', —  a stara ochmistrzyni francuzka, chra­
pała na pięknę przy e k r a n ie ;—  lecz niewinne 
pocałow anie stało się rękoym ią w ieczn ey  m iło­
ś c i ,  pomiędzy żeńskim paźikiein i m ęzką kró­
low ą Chrobacyi. —  Odtąd trajedya, daleko w ię- 
cey ż y c ia , w ięcey  ognia nabrała, niźeliśm y  
przew idzieć m ogli. Autor u tw orzył nieroz­
w ażnie w  sw ey  sztuce skrytą m iłość W andy  
z  Z bisław em , którey biedny Kytygier miał bydź 
ig r a sz k ą ,-  -  a tak E liz a , m im ow iedzy, wplą­
tała się w  zw odnicze sidła kochania.

Miała ona czternasty rok skończony.—  Fra­
nuś zaczynał dziew iętnasty; —  na tydzień przed 
w ystaw ą trajedyi, zw ierzy ł mi się sw ojego  
szczęśc ia , że  kocha i jest kochany.

(D okończen ie nostrtpi.
--------—  — i—

M O D Y .

P łeć  p iękna. w raca  te raz  a  o w łaściw ego sobie n a ­
zw ania. płci b ia łey ; - bo rzadko  u y rzeć  na  space­
rach  innego ho lom  snhnie dam skie ja k  ty lko  b i a ł e ;__
ogrody p u b liczn e  zab ie lone  są dam am i, i n ik t ju ż  o 
p iękne n ic spy ta , — w szy scy  ugan ia ją  się za  t>ia łem t.

R om antycznos'c coraz b a rd z iey  w ychodzi z mody iNic- 
daw no ju z  talt by ła  pozaw racała  g łow y, osobliw ie 
kob ietkom  cokolw iek podeszlćy  b arw y , -— i m łodzikom  
n icdow arzonych  w yobrażeń: iż s tra szn y  spisek zo sta ł u -  
know any p rzeciw  porządkow i rzeczy  na w ielkim  św ię­
cie. O s ta tn i bow iem  dali sobie słowo: niekocliać się 
i n ieżenić, jak  ty lko  z b a rd z o  podeszlem i ju ż  p iękno­
ściam i, —  z uw agi : ze do tąd  m ężczyzna m ajacy la t  
2 5 ,  żeniąc się z K lle tn ią  p a n ie n k ą , zaw iera ł m ałżeń­
stw o zw yczayne, pospo lite , k tassy czn c , a p rze to  o b ra ­
żające ro m an ty czn o ść ,  k tó ra  n ienaw idzi p ra w id e ł. — 
Z  boleścią serca p a trza ły  na  tę  h erczy ą  m łode pan ien­
k i—> i ju z  były  gotow e naw zajem  rz n e ić  się w p ro te -  
kcyą p ięciokrzyżykow ych s iw o sz ó w ;— lecz złe n igdy  
n icpo trw a d ługo. Je d e n  uśm iech p ięknćy  tw a rz y c z k i, 
zm iótł całą powódź lc z , łezków  i z ięb iących  pow iew em  
sw oim  w estchnieńków  podeszłych  bogiń  , — hożkow ie 
ich pouciekali z p lacu  chw ały  — p rzenosząc  rzeczyw i-
Stosć n a d  p rz c s ło d z o u e  m a r z e n i a .—  W  p ra w d z ie  k a -

zda m iłość , w naszych  w ypolerow anych c zasach , je s t  

zaw sze  l o t c r y ą a l e  p rzecież  pew nie j sza  je s t  w szef- 
ka  lo terya  k lassy czn a , jak  rom antyczna.

D la  tego ju z  dziś znow u k lassycznose w idoczn ie  
górę k ierze  i  w raca  do daw nego k lasku  ; — a d ziew ­
czę ta  naym odnicyszey  k a rw y , lak  są okurzone p rzeciw  
m arzen iom  ro m a n ty k ó w , ze ju z  naw et rom ansów  czy ­
tać  n ie c h c ą — i zam iast do k ik lio tcczek  M am sw oich, 
w olą zag lądać do sp iżarń  i kuchenek , i czy tać jed y n ie  
książki naucza jące  o m ałym  koszcie  ro b ić  sm aczne i 
zdrow e p o traw y  , ak y  p rzy sz ły ch  sw oich m ęzulów  u- 
w olnić po tk liw ych  p iesczo tach  w d o m u , od szukan ia  
obiadów  po rc s tau racy ach ......

Sam  ju z  P .  W ik to r  I lu g o , k tó ry  dzis je s t  xięcicm  
rom antyków  francuzk ich , m ów ią, iż się w  tych dn iach  
zaręczy ł z panienką , u k tó rey  zn a la z ł na toaletce , w 
ok ładziny  ze sw ey Łukrccyi, k tó ra  tak  w yborne sporzą­
dzała tru c izn y , opraw ioną : lu t cha teczkę W ied eń ską  ,
bez k tórey  nayczu lsza m iłosc p rędko  zn u d z i. —

  lll®> £325



DYREKCYA WODY
z  Z/rbdła zwanego

M niema, że w teraźnieyszey porze wiosenney uczyni przysługę niektórym cierpiącym, gdy po­
krótce wymieni choroby, w których te wody mineralne okazały się zbawiennemu Pomimo tego nie 
je s t  tey myśli,  ażeby je  chorzy bez porady lekarskiey używać mieli,  lecz ma na celu: chorych tym 
sposobem bacznymi uczynić, którzy przez cały rok byli słabymi, bez leżenia jednak  w łó żk u ,  a 
którym zatrudnienia w przody z ukontentowaniem i gorliwością odbywane, nateraz stały się cię­
ż a re m , którzy utracili apetyt i wesołość, krótko m ówiąc, których stan je s t  ta k i ,  że jeżeli nie za 
chorych , to tern mniey za zdrowych uważać się m ogą , ażeby wcześnie starali się zasięgnąć rady 
lekarza ,  czyliby tuteyszych uleczających wód w tyin przypadku z korzyścią używać nie mogli ł 
Źródło Egierskie od roku 1792, zwane Cesarza Franciszka (Kaiser Franzensbrunn), ju ż  od roku 1570 
znane jes t  jako  zbawienny środek działający, podług zdania sławnego Ilufelanda lekarza i Radcy 
Króla P rusk iego , i podług doświadczeń naysławnieyszych lekarzy sposobem rozwalniającym i oraz 
wzmacniającym, bynaymniey nieosłabiając jak  inne solne mineralne wody, i nierozgrzewając, ja k  
to czynią niektóre żelazne. Szczególniey wywiera swoje działanie na system reprodukcyiny, po­
większa czynność organów trawienia, wzbudza apetyt, przyspiesza wypróżnienie stolca, wyprowa­
dza kwasy, s z l a m ,  żó łć ,  i tym podobne zatrzymane exkrecye , znosi obrzmiałość wątroby i śle­
dziony z osłabienia pochodzącą, ułatwia plynienie hemoroidów, przywraca czyszczenia miesięczne 
kob ie t ,  l e c z y  chroniczny katar p łuc ,  szlamiste hemoroidy kiszki odchodowey, hemoroidy pęcherza; 
wybladle, kachektyczne, przez utratę krwi lub rozwiozło życie osłabione osoby w krotce po icli u- 
życiu czują  się silniejszymi i nabierają cery, osobliwie atoli zaleca się na Il jpochondryą  chorują­
cym lub prowadzącym życie sedentaryinc.

Z wielu pochwał, które przyznają lekarze i chorzy temu starożytnemu a zbawiennemu źró ­
d łu ,  jeden tylko przytacza się przykład z dziennika praktycznego medycznego (Poszyt z miesią­
ca Października 1822 roku stronnica 123), w którym sławny Ilufeland mówi: »Gdy mówię o wo­
dzie Egierskiey zdaje mi się j a k  gdybym mówił o jakim dawnym przyjacielu z ukontentowaniem, 
szacunkiem i wdzięcznem wspomnieniem. Jest to jedna z najdawniejszych mineralna woda, która 
od czasów Fryderyka Hoffmana weszła w powszechne użycie i swoją sławę pomiędzy lekarzami 
i publicznością upowszechniła, jest  to ta sama, k tórą  ja  naypierwey i od pierwszy.h dni mojey 
praktyki poznałem i cenić nauczyłem s ię ,  a którey mnóstwo wybornych skutków i szczęśliwych 
kuracyi winien jestem. Zaiste ta woda, którey użycie od tak dawna sprawdza się , oraz moc jey 
stoletmem doświadczeniem stwierdzona przekonywa, że zamyka w sobie coś szczególnego i t. d.

Wspomniony Radca Stanu Ilufeland przywodzi własne słowa T a jnego  lladćy Cotheniusza 
pierwszego nadwornego lekarza Fryderyka l ig o  Króla (Pruskiego, który temu wielkiemu Monarsze, 
z powodu zatkania trzewów niższego brzucha, dziedziczney artryzy, kurczów arfrytycznych i wpę- 
dzoney podagry, używanie wód Egierskich zalecał.

W  roku 1748 opowiada wzmiankowany Tayny Radca Cothenius, zaledwie mogłem Króla na­
prowadzić, ze tego roku nieprzeżyje. Radziłem mu przeto, że gdy sobie ju ż  uprzykrzył bez licz­
by używane kuracye, użycie wód Egierskich , przy nayścisleyszey dyecie z zapewnieniem zdrowia. 
J a  dotrzymałem słowa a Monarcha okazywał ini wielorakiemi sposobami swoją wdzięczność, i od 
tego czasu każdego roku używał wód Egierskich.*

T u  mamy przykład, kończy Ilufeland, gdzie przy naynieprzyjaźnieyszych wpływach, przy nie­
stosownie zachowaney dyecie, znacznie dziedziczne usposobienie do artryzy, hemoroidów, po regu-



ł a m e m  urocznent  użyciu ley wody tak zlagodzonem i poskromionem zostało,  że wewn ę t rz ne  t rzewa 
bywały zawsze w olnemi ,  a K ró l  przy niekiedy powraca jących się l ekk ich  napadach podagry,  pó-  
źney dożył starości .*

Od roku IS29 udalu się Dyrekcy i  podp isanemu,  przez  ulepszony sposób nalewania i k o r k o ­
wan ia  tey wody,  do nayodlegleyszych k ra jów tak j ą  ro zse łać ,  że  nic bynayinniey ze swoich 
części składowych nie u t r aca ,  przez co korzyść ta os i ągn ioną zos tał a ,  że posiada wszędzie te sa­
me  własności  j a k ie  zamyka  w mieyscu;  co z innemi żelażneini  wodami uskutecznić s i ę  nieda.  
L e c z  gdy w ielu chorych znaydtije się przyzwyczajonych do dawnego sposobu ex pe dyo- 
w a m a , przy k tórem naywiększa część p ie rwias tków żelaza ula tnia  s i e ,  dla tego dawnym 
sposobem nalana ta woda mineralna ,  pod ług  orzeczenia  I lufe landa,  mocniey rozwalnia,  otwie­
r a ,  i wypróżnienie k i szek sprawia.  Z  tego względu d ruga  zaleca się tym,  których więcey wzma­
cniać należy.  Tak  więc dawnym i nowym sposobem nalewana będzie p r z e s y ł a n ą ,  pierwsza czar -  
n ą ,  d iuga  cze rwoną oznaczona pieczątką.  Co do ceny niema żadney różnicy,  a  W przypadku ob­
stało wania sobie t ik ow ey  bez oznaczenia sposobu na lan ia  i  r óż n ic y  pieczęci ,  przesyłać się będzia 
zawsze z cz a r n ą  p ieczątką .  f

Źródło Słone.
Je s t  to a lknl iczno-solna kw ask ow at a  w od a ,  od źródła F ranze nsbru nn  różniąca  się znacznie 

zmnieyszoną p roporcyą kwasu  węglowego a daleko mnieyszą że la za ,  we względzie l eka rskim le­
d w i e  zas ługu jąca  na uwagę (na 12 uncyi albo j eden funt l ekar ski  utraca 0, 012 W ę gla nu  niedo- 
kwasu  zelaza) stanowi ona łagodnie pobudzający,  rozw alniający ś r odek ,  k tóry rozpuszcza sz lam ,  po­
większa se k re cy ą  k i s z e k ,  nadewszystko urynę pędzi.  Zaleca  się szczególniey chorym draż l iwym,  
krwistym,  do kongestyi  k rwi  skłonnym,  tudzież kobie tom w wysokim stopniu posiadającym draźl i -  
Wosć ne rwów , zniża wybornie podwyższoną chorobl iwie drnzl iwość i czułość.

Wie lk iego  pożytku j e s t  s łona woda (Salzquelle) dla  tych chorych ,  którzy albo ma ją  p rzeszko­
dę jechania  do Kar l sbadu ,  albo im też tego niedozwala pora roku.  W  takowych wypadkach dzba­
nek  tey wody wstawia się w wodę c iep łą ,  z wolnieniem zatkania i tak do 34 38^ R e au m u ra  powo­
li r o zg rza na ,  pije się.

1’odlug rozbioru chemicznego ,  woda o k tó rey  m o w a ,  j e s t  w naybliższyin związk u  z źródłami 
pobl iskiemi K ar l sba dzk ie mi , nie można j edn ak  tego powiedzieć,  j akoby  ona zupełnie zastępowała 
s łoną  Kar l sba dzk ą  wodę,  lecz niezaprzeczenie j e s t  naylepszym i naynaturalnieyszym jey su r roga-  
t e m , kiedy j e s t  t rudność dostania się do Kar lsbadn .

Zimne źródło.
Jest  że lazno-a lka l i czno  solna kw askowata  woda,  posiadająca więcey że laza  j a k  p o p r z e d z a j ą ­

ca ,  a mniey j a k  F ra nze nsb run n  przy znacznie przeważa jącey ilości soli. W  sku tkach  swoich trzy­
ma  środek  pomiędzy F ra n ze n sb ru n n ,  a Salzquel l e,  j e s t  więcey rozwalniająca i wypróżnia jąca j a k  
pierwsza,  a więcey drażniąca j a k  d ruga;  ma więc zupełne p ie rwszeństwo nad wodą s łoną  (Salz­
quel le) ,  j eżel i  chorzy są  f legmatycznego temperamentu.  Z  pomiędzy wyżey wspomnionyeh w ó d ,  
sp rawia  ona nay więcey wypróżnienia s to lca ,  a j ey  rozwaln ia jąca własność j e s t  daleko przenikl i -  
wsza aniżeli  wody Salzquel l e;  dla tego po użyciu Salzquel le,  i Kar lsbadzk iey staje się bardzo 
szacowną do ukończenia j a ko by  tamże ju ż  uła twionego processu rozwoln ien ia , równie  j a k o  prze-  
chodowy ś rodek  do użycia F ranzenbrunnes .

Powyzey opisaney wody Egierskiey, jak  i  wszelkich innych wód Mineralnych dosiad można u> 
Handlu Jana W enlzl pod Krzysztoforami.



UWIADOMIENIE
W  handlu Jana W e n tz ł ,  w rynku pod krysztoforami, dostać można świeżo nadeszley 

Wody mineralney tak zwaney Giesshiibłer Sauerbrunn , czyli B uchsiiuerling , równającey sit; 
wodzie Selcerskiey a przewyższającey wodę Bileńską i inne podobne wody kw aśne, w któ- 
rey składzie znayduje się bardzo mało części żelaznych a woale żadnych solnych, bardzo przyjemna 
w smaku, szumuje z winem i cukrem ja k  wino Szam pańskie , bez farbowania onegóż, tak 
jak  to wielu innym mineralnym jest  w łaśc iw e.— W  względzie lekarskim okazuje się w 
naypomyśluieyszym skutku i jest  przez swoją taniość tak upowszechniona w miastach zagra­
nicznych, iż miernego nawet stanu ludzie używać jey zwykli.

Bliższy opis składu i własności tey Wody jest następujący:
W oda mineralna Giesshiibłer albo Buchsiiuerling  zwana , od niepamiętnych czasów, już to 

w wielu chorobach, już też jak o  nader ożywiający i przyjemny napóy, używaną bywa. Lecz 
ażeby użycie jey szczególniey w chorobach dokładnie zastosować można; przedsięwziął s ła­
wny chemik Professor S t e i n m a n n  w 1820 roku , rzeczoney wody nowy rozbior, z którego 
okazuje s ię ,  że w 10,000 części odważoney wody, znalazł pierwiastki j ą  składające, w na­
stępujących ilościach:

Solanu wapna — — — -------  0,339.
Siarkanu Potażu — -------------- 0,321.
W ęglanu P o t a ż u -------------------- 1,064.

dtto S o d y ------------------------------ 8,743.
dtto L i t y n y -  0,071.
dtto Stroncyany — — ----------0,015.
dtto W apna —  — —  — — 2,435.

Zniesienie 12,988.

Przeniesienie 12,988.
W ęglanu T a l k u -----------------    1,653.

dtto Niedokwasu ż e l a z a  — 0,026.
dtto dtto M a n g a n e z u   0,004.

Krzemionki — — —  — — —  —  0,622; 
K w asu węglikowego (wolnego i

p o ł ą c z o n e g o )   21,952.

Ogółem 37,245.

Jeżeli zas nad wypadkiem rozbioru tey wody bliżey się zastanowiemy, spostrzeżemy; iż 
ona od wszystkich innych podobnych odznacza się tern: że posiada wiele sól potażowych—
że nie ma w sobie ani s iarkanu body ani solanu Sody— że węglan Sody przewyższa wszy­
stkie cząstki w skład jey^ wchodzące , a nakoniec że niema tylko bardzo małą ilość siarka­
n u —  solanu— węglanu Żelaza i Manganezu.

Nie można przeto w ątp ić ,  aby tak  szczęśliwy skład wody Giesshiibłer i jey smak wybor- 
ny , nie ściągnął na siebie uwagi znawców w względzie lekarskim. Albowiem podług orze­
czenia sławnych lekarzy , powszechne jey działanie , jako obfitującey w kwas węglowy i S o ­
d ę ,  na tern zależy; iż podwyższoną czułość nerwów ż o łą d k a ,  płuc, j a k  równie i samego 
mózgu łagodząc , czynność naczyn krwionośnych podnosi, krew samą ożywia, naczynia i g ru ­
czoły limfatyczne do większego działania  pobudza, czynność organów urynow'ych podnieca, 
prędszą przemianę materyi organicznych spraw ia, naturalne i chorobliwe sekrecye porządku­
je i popraw ia ,  a  tym sposobem na wegetacyą skutecznie w wielu względach wpływ swóy 
wywiera.

Szczególne atoli swoje działanie okazuje rezolwującym sposobem, na system limfatyczny 
i gruczołowy, niemniey i na organa urynowe. W skazane  przeto jest jey użycie we wszy­
stkich tych chorobach, których źródło w reprodukcyi spoczywa, które  pochodzą od względnie 
zmnieyszoney czynności naczyń włoskowatych, a przewagi systemalu żylnego, od zatkań krwi  
i od nienormalnego wydzielania szlamu w systemacie żyły bramney.



Leczy więc następujące choroby:
1). Zaflegmienie płuc,  zastarzały kaszel ,  począ tkowe suchoty i Astmę.
2). Kurcze żo łądka i kana łu k iszkowego, pochodzące szczególniey z zatrzymania nałogo­

wych wypróżnień krwi.
3). Womity pochodzące z ciężarności , ostrey żółci lub też z robaków.
4). Hemoroidalne cierpienia i czyszczenia miesięczne zbaczające od drogi normalney.
5). Nabrzmienia wątroby ,  śledziony i gruczołu podżolądkowego (Pancreas) i innych gruczo­

łowych organów,  tudzież Skir  żołądka.
6). Hypochondryą i Histeryą.
7). Podagrę atoniczną.
8). Cierpienia nerek,  pęcherza moczowego, śluzoplyn i Hemoroidy pęcherzowe.
9). Szkrofuły u dzieci.

Przeciwwskaznje się zaś jey użycie:
W  zapaleniach,  w skłonności do krwotoków ze zbytku krwi  pochodzących, i w b a r d z o  

wielkiey atonii zbliżającey się do para l iżu ,  a stąd w powstającey puchlinie. Zaleca się zaś 
naywięcey z powodu swojey przyjemności i łngodney przenikliwości w dz ia łaniu,  u dzieci,  
u delikatnych i osłabionych kobiet ,  jakoż i u mężczyzn przez długie choroby na siłach pod­
upadłych,  gdzie przez chorobliwie podwyższoną drażł iwość,  używanie solnych zimnych lub 
gorących wód jest  wzbronionem.

Gdybyśmy nawet  wyliczone tu nayważnieysze lekarskie względy pominęli ,  już  ona jako i 
napóy iwyczayny,  i p r a y  s t o l e ,  przed wszys tkiemi , innćmi podobnemi szczególniey się od­
znacza,  dla tego,  że przyjemnie orzeźwia,  wzmacnia,  pragnienie zaspokaja i chłodzi. Mo­
żna j ą  niięszać albo z samem winem, albo też z dodaniem cukru,  w którym to razie w 
szklance mocno burzy i wyborny w czasie upałów napóy,  do szampańskiego wina podobny,  
stanowi.

Szczególniey używa się dobrze w połączenia z winem białem kwaskowate in,  bo znaydu- 
jący .się w niey węglan Sody zobojętnia kwas winny,  przez co kwas węglikowy się u w a l ­
nia a  napóy dla podniebienia przyjemne sprawia uczucie. W  tym względzie przeto ma przed 
wszystkiemi innemi,  które węglan Sody w tey santey i lości ,  a może jeszcze i w większey 
zawiera ją ,  pierwszeństwo; że oprócz węglanu Sody,  nader małą  ilość zawiera takich só l ,  
które jak n. p. sól Glauberska gorzki ,  przeciwny,  albo też jak sól kuchenna ostry i słony 
smak posiadają;  a przez ich bytność w wodach mineralnych,  wino nabiera przeciwnego 
smaku.

Zaleca się zwykle dla chorych woda Buchsauerling  albo zupełnie sa m a ,  albo też z ko- 
ziem,  oślem, lub z niebardzo t lustem krowiem mlekiem.

Ilość jaka  ma bydź uż ytą ,  pozostawia się oznaczeniu Lekarza.
Gdy nakoniec ta woda podług części swoich składowych naypodobnieyszą jes t  do Sel- 

cerskiey, i takową w wielu przypadkach dostatecznie zas tępuje , S z a n o w n a  przeto Publiczność 
i dla umiarkowaney jey ceny, i dla zbawiennych skutków nabywać j ą  raczy.

Doświadczenie nadto przekonało,  że w chłodnych mieyscach przez kilka lat  niezmieniona 
zachowuje się,  a z tego względu do nayodlegley szy ch krajów przesyłaną bydź może.

Pr/.y nalewaniu,  korkowaniu i smołą oblewaniu, t a  s a m a  zachowuje się s ta ranność , jaka  
przy każdey administracyi wód mineralnych konieczną bywa. Na każdey kamionce znnydu- 
je sie wyciśniony herb Właściciela źrodla z napisem: "Giesshiibler Sauerbrunn.*


